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W y o h o d zi raz  n a  m ie s ią c  w objętości 1 arkusza. 
Prenumerata wraz z przesyłką w t u o s !: w Państwie Austryackiem rocznie 6 K., 
półrocznie 3 K. —- w ltosyi rocznie 3 rs ., półrocznie 1 rs. 50 kp. — w W. Ks. 
Poznańskiem i w Niemczech rocznie 6 m arek, półrocznie 3 m arki. — w innych 

krajach rocznie 8 franków , półrocznie 4 franki.
C złon k ow ie  T o w a r z y stw a  otrzym ują cza so p ism o  b ezp ła tn ie .

Redakcya i A dm inistracya „Hodowcy drob iu“  we Lwowie ul. Kochanowskiego 1.67.
N ależytość przesyłać najdogodniej za przekazem  pocztowym pod adresem  
Krajowego Tow arzystw a chowu drobiu, Lwów, u lica Kochanowskiego 1, 67. — 
In se r a ty  zam ieszcza się za op ła tą  wedle umowy — co do drobnych ogło­
szeń patrz  nagłów ek tychże. — Rękopisy zw raca się tylko na  w yraźne żą­

danie. — N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 6 0  hal.

Organ krajowego Towarzystwa chowu drobiu, gołębi i królików we Lwowie i jego Filii, oraz I. galic. Towarzystwa chowu drobiu i królików w Jarosław iu.
R edaktor; Prof. I)t'. STANISŁAW PIBICH.

Królikarnie w Galicyi.
Otrzymując liczne zapytania o adresy hodowców, 

u których można nabyć rasowe króliki, w artykule ni- 
niniejszym wymieniamy niektóre hodowle, zasługujące 
na polecenie, przyczem miło uam zaznaczyć, że bezpo­

wrotnie minęły czasy, w których ogólnie uważano ho­
dowlę królików, jako zabawkę i rozrywkę, przezna­
czoną dla dzieci. Nie brak wprawdzie i obecnie osób, 
a nawet instytucyi gospodarczych, którym trudno zro­
zumieć, dlaczego poważni ludzie zajmują się chowem 
tych zwierząt, ale szeregi tych nieprzekonanych, choó

zw olna , lecz stale się przerze­
dzają. Zresztą są pesymiści, od­
noszący się z nieufnością i do 
innych działów hodowli i w ą t­
piących w popłatnośó nietylko 
chowu królików, ale nawet dro­
biu, ryb, bartnictwa itp. Pesy­
mizm taki znajduje po części 
swe wyjaśnienie i usprawiedli­
wienie w rozmaitych p rzyk ła­
dach niepowodzeń, które często 
są udziałem hodowców, żabie- 
rających się wprawdzie z za­
pałem, lecz bez należytej zna­
jomości rzeczy do pracy.

Rozmaitym takim, niepo­
myślnie zakończonym próbom 
prowadzenia większych, a ren- 
tujących się królikarń możemy 
jednak  przeciwstawić liczne, do­
skonale prosperujące hodowle 
tych zwierząt, których właści­
ciele zrozumieli, iż racyonalny

K rólikarnia Paw ła Barskiego w Krakowie X IX , ul. Szkolna 1. 54., założona w r. 1908 cłl0W  m a ły c h  zw le rz f! t  powinien
z in ic ja ty w y  K raj. Towarzystwa chowu drobiu i królików we Lwowie. opierać się na możliwie najda-



lej idącem wyzyskaniu odpadków gospodarstwa domo­
wego, t a k ,  by jak  najmniej karm y trzeba było doku­
pywać. Nie można bowiem w zwykłych warunkach, 
przy hodowli małych zwierząt wdawać się w koszto 
wne i duże przedsiębiorstwa, obliczone na większą 
skalę, jeżeli brak po temu szczególnie pomyślnych 
stosunków.

Obecnie myśl rozpowszechnienia hodowli króli­
ków, podjęta przed niewielu la ty  przez Towarzystwo 
hodowli drobiu i królików, coraz realniejsze wydaje 
skutki. Nie licząc tysięcy drobnych stacyi zarodowych, 
założonych przez te in s ty tu c y e , mamy już  w kraju 
poważną liczbę większych , prawdziwie wzorowych 
k ró l ik a rń , stanowiących znakomite pepiniery tych

królikarni p. Pawła Berskiego w Krakowie, Grzegórzki, 
ul. S zko lna , w której w sposób, oparty na racyonal- 
nych zasadach hodowli, chowa on od dłuższego czasu 
króliki ras rozmaitych, dbając troskliwie o jak  na jle ­
pszy dobór swych zwierząt, utrzym ywanych w wzoro­
wych i hygienicznych pomieszczeniach. Ponieważ p.

Króliki wiedeńskie niebieskie (Hodowla P . Berskiego).

Króliki angor skie (Hodowla P. Berskiego).

Berski w hodowli swej stara się wprowadzać wszelkie 
ulepszenia , jakie co do pomieszczenia, żywienia i hy- 
gieny tych zwierząt już zagranicą poczyniono, kieru­
jąc  się zaś przytem  własnem doświadczeniem, p rzy j­
muje i stosuje to tylko, co uzna za prawdziwie prak­
tyczne, prowadzi ścisłe zapiski co do wieku, płodności 
i stanu zdrowia swoich zwierząt, przeto z prawdziwą

zwierząt i będących wymownem świadectwem tego, 
iż hodowla królików jes t  zajęciem nietylko przyje- 
mnem, ale i pożytecznem.

Z zakładów tych wymienić należy tu  te przede- 
w szystk iem , które pod każdym względem na uwagę 
i polecenie zasługują, a do tych należą bezsprzecznie 
królikarnie p. A. Zapalskiego w Januszkowicach p.

Króliki holenderskie (Hodowla P. Berskiego).

Brzostek (rozmaite rasy); Z. Piotrowicza, Lwów, Żół­
kiewska 62. (flandryjskie); St. Żmudzińskiego, Lwów, 
ul. Szeptyckich 1.80. (ha wańskie); M. Szaj owskiego, Lwów, 
ul. Jagiellońska (wiedeńskie i flandryjskie); P. Bokłaka 
w Bielawińcach (srebrzyste); jedno zaś z pierwszych 
miejsc wśród tego rodzaju przedsiębiorstw należy się

Choroby drobiu.
Napisał

Humbert Michelini
lekarz w eterynaryi.

(Ciąg dalszy).
O b 1 e ń  c e Nematodes, Ascaridae : Ciało okrągłe, d ług ie 

na obu końcach ostre, b ia łej lub żółtej barw y . T y ln y  ko­
niec ciała u samców zakończony je s t  tzw. bursą , a w niej

Króliki srebrzyste (Hodowla P . Berskiego).

przyjemnością poświęcamy w szczególności zakładowi 
p. B. ten krótki a rtyku ł informacyjny, który uzupe ł­
niamy kilku zdjęciami fotograficznemu jego zakładu.

J. F.



znajdu ją się cłiitynow e pręcik i płciowe (spiculki), k tó re  w raz 
z brodaw kam i po stron ie brzusznej ciała p rzy trzym ują  sa­
mice podczas ak tu  kopulacyjnego.

Samice zazw yczaj są większe od samców. Przew ód 
płciow y ich o tw iera się w przedniej połowie ciała.

N ajczęściej spo tykam y z tego rodzaju u drobiu Hete- 
rak is , k tó re  m ają po stron ie  brzusznej jedną przyssaw kę.

HeteraJcis infiexa w k iszkach kur, kaczek i indyków .
Heterakis vesicularis w jelicie ślepem  kur, paw i, in d y ­

ków i pan tarek . N ieraz w w ielkiej ilości
H. dispar, pasorzy t gęsi i kaczek w je lic ie  ślepem.
H. maculosa, u gołębi.
Filarioe Spiropterae, są to małe, cienkie n itkow ate ro ­

baki, 6 — 10 brodaw ek na głow ie posiadają, ty ł nieco za­
krzyw iony  lub sp ira ln ie  skręcony. Ciało n iekiedy owłosione 
lub kolcam i drobnem i pokry te. Młode przychodzą na św ia t 
żyw e

Filaria  uncinata , w jelicie, żołądku lub p rze łyku  gęsi 
i kaczek.

F. nasuta  w żołądkach kur.
Propidocerea inflaia  u kaczki w żołądku gruczołow ych 

(samice w gruczołach).
Strongylus tenuis w je lic ie  ślepem  gęsi.
Trichosoma annulatum  pod nabłonkiem  br. śluz p rze­

ły k u  u kur.
Tr. collare w  k iszkach  kury .
Tr tenuossimum  u go łęb i w je lita ch  (bardzo niebezpieczny).
Tr. brevicolle u gęsi w je lic ie  cienkim .
Acantocephaląe, g łow a o k ry ta  haczykam i bez otw oru 

ustnego  i kanału  pokarm owego.
Echinorhynchus polymorphus u gęsi i kaczki w jelic ie .
Ech. filicollisi kaczka.

Pasorzyty z tej grupy tj. obleńców, (Nematodes) 
w małych ilościach, nie wiele osobnikom szkodzą. Więk­
sza ich liczba w przewodzie pokarmowym n. p. n ie­
rzadko spotyka się w przewodzie pokarmowym Hete­
rakis maculosa u gołębi w liczbie do 500 sztuk) spowo­
dować może zatkanie, a według U n t e r b e r g 6 r a  na­
wet poważny stan chorobowy, objawiający się bra­
kiem apetytu, okresową biegunką ze śluzem, przy 
dłuższym trwaniu choroby zanikiem mięśni piersio­
wych, w ostatnim wypadku szybko śmierć następuje, 
skutkiem wyniszczenia organizmu. Sekcya takich go­
łębi zupełnie wynędzniałych wykazuje zawartość pew­
nej ilości pasorzytów wzdłuż i wszerz jelit, błonę ślu­
zową obrzmiałą, zaczerwienioną, niekiedy owrzodzoną, 
zawsze masami śluzu ciągliwego pokrytą. Podobne 
objawy i zmiany anatomiczne powoduje Trichosoma 
tennuissimum .

Za życia zwierzęcia trudno poznać czy ono cierpi 
z powodu tych właśnie pasorzytów (chyba stwierdzi 
się na podstawie badań drobnowidowych); wobec tego 
w ogólności należy tutaj właśnie oddać pierwsze miej­
sce zapobieganiu, polegającemu na niszczeniu pasorzy­
tów przez spalanie, wszystkiego co zawiera ich sa­
mych lub ich ja ja , a mianowicie kał, zabite lub padłe 
sztuki itd.

Celem wypędzenia tego rodzaju pasorzytów, o ile 
ich jes t  mało — możua użyć środków przeczyszcza­
jących (olej rycynowy, aloes, krewień-, kalomel); w ra 
zie zatkania jelit  przez nich, stosujemy środki których 
pasorzyty nie znoszą n. p. olejki eteryczne, jak  olejek 
anyżowy, rozmarynowy i w. i. (dla kur 10, gołębi 5 kro­

pel). Używają też benzyny (4*6 kropłi na łyżkę h e rba ty  
ślazowej)*).

Zatrucia u drobiu zdarzają się tak  mineralnemi 
substancyami jak  i organicznemi.

W  jednych wypadkach kończy się na zapaleniu 
błony śluzowej przewodu pokarmowego lub ostatecznie 
na lekkiem przejściowem podrażnieniu pewnych orga­
nów, jak  serca, wątroby, nerek, w innych wypadkach 
kończą się zazwyczaj śmiercią, jeśli trucizna działa 
na system nerwowy centralny albo obwodowy lub 
mięśni.

Przejdziemy poszczególne ważniejsze trucizny, 
które najbardziej są niebezpieczne dla naszego p ta ­
ctwa domowego.

Zatrucie arszenikiem zdarza się kur, gęsi, indyków 
i gołębi po zjedzeniu ziarn pszenicy lub jęczmienia 
namaczanych w roztworze arszeniku przeznaczonych 
dla myszy polnych celem wytrucia tychże.

Objawy: Brak apety tu  i pragnienia, ślinienie się 
i częste połykanie, dławienie się; Zwierzęta są nie­
spokojne, trwożliwe, ciężko oddychają, chód ich chwiej- 
ny, wypróżnienie płynne, cuchnące, zazwyczaj z krwią. 
Źrenice rozszerzone. Śmierć następuje szybko wśród 
drżenia poszczególnych mięśni i ogólnych drgawek.

Przy sekcyi znachodzimy błonę ślnzową przełyku, 
żołądka i kiszek zapaleniem dotniętą, z wybroczynami. 
Błona śluzowa obrzmiała; podśluzowa surowiczo na- 
ciekła. Tu i ówdzie ubytki błony śluzowej żołądka i j e ­
lit. Przekrwienie nerek, płuc a w sercu wynaczynionki 
(ecchymosy) rozmaitej wielkości. Krew jes t  ciemna 
i płynna. Zawartość żołądka i jelit  cuchnie c z o s n ­
k i e m.

Odtrutką jest białko kurze, roztwór cukru, w y­
ciągi nasion lnu, korzenia ślazu, spalona magnezya 
(1:20).

Zatrucie ołowiem zdarza się u gęsi, kaczek, go­
łębi i kur, w pobliżu odlewarń i hu t ołowiowych; 
po zjedzeniu śrutu u gęsi. W  ogólności drób jes t  bar­
dzo wrażliwy na ołów, tak, źe nieraz nagle pada — 
wśród kręcenia się w koło, kurczów i biegunki. Z re ­
sztą przebiega choroba dłużej, a wtedy zwierzęta są 
smutne, brak im zupełnie apetytu , mimo próżnego 
wola ; Grzebień blady, nastroszone upierzenie i skrzy­
dła opuszczone ; niekiedy biegunka, a kał śmierdzący, 
ciemny (w razie zjadania śrutu  zawiera i śrut). Naj- 
charakterystyczniejszemi objawami są zaburzenia ze 
strony systemu nerwowego, mianowicie początkowo oka­
zują się one w formie niepewnego chodu, opuszczonych 
skrzydeł, w ogólności osłabienia, zarazem następuje 
całkowite porażenie skrzydeł i nóg. Chore zwierzęta 
zataczają się, opadają często, wyginają szyję i głowę 
w ty ł na grzbiet, a w końcu skutkiem zupełnego wy­
nędznienia, które szybko postępuje — giną.

Zabite lub padłe sztuki posiadają żołądek i jelita  
próżne; błona śluzowa pokryta grubym pokładem śluzu,

*) Należy przy podawaniu lekarstw  trzym ać się zawsze da­
wek mniejszych — bo jeśli te nie pomogą można użyć po raz w tóry; 
tymczasem większe mogą zam iast pomódz — zaszkodzić.

*



miejscami prawie czarna, miejscami obrzmiała, zaczer­
wieniona. Je lita  pokurczone i zwężone.

Leczenie: Środki powlekające, jak  wszelkie wyżej 
wymienione wyciągi i oliwa odnoszą dobre skutki, do 
wody do picia dodać kilka kropel kwasu siarkowego, 
by smak jej był lekko kwaśny. (C. d. n.).

I p r

Hodowla królików.
Skreślił J. Victorini.

(Ciąg dalszy).

Królik angorski. Szkoda to prawdziwie wielka, że 
króliki angorskie tak mało mają u nas miłośników, 
bo są to nietylko nad wyraz m iłe , z powodu swej 
puszystej i jedwabisto miękkiej sierści, ale też w ca- 
łem tego słowa znaczeniu pożyteczne zwierzęta Doro­
słe króliki angorskie dochodzą od 3 — 4 kg. wagi, a choó 
są pod względem postawy i kszałtów ciała podobne do 
innych królików ras, średniej wielkości, to jednak ude­
rzająco różnią się od wszystkich, nadzwyczajnie długą, 
bo 15 — 26 centymetrów dochodzącą, mięciuchną sier­
ścią, którą hodowcy słusznie nazywają wełną. Ta długa 
wełna okrywa całe ich ciało, z wyjątkiem głowy, nszu, 
b rzu c h a , nóg i kosmyka, na tych bowiem partyach 
ciała jes t  znacznie krótszą.

Angory mają uszy proste ? na których spotyka­
my często krótkie pędzelki z sierści , które hodowcy 
uważają za szczególną oznakę piękności danych oka- 1 
zów. Króliki angorskie mogą byó rozmaitej maści, 
a więc : czarne, niebieskie i szare ; te ostatnie są w y­
tworem wicehrabiny Boislandry, która je doprowa­
dziła do ogromnych rozm iarów , gdyż dorosłe okazy 
tej odmiany dochodzą 72—80 cm. długości.

Najbardziej rozpowszechnioną jes t  biała odmiana 
angorów, których wełna, podobnie jak  i szarych na ­
daje się najlepiej do przemysłowego zużytkowania.

Króliki angorskie dojrzewają szybko i są bardzo 
płodne, w szóstym miesiącu życia mogą już być użyte 
do rozpłodu, co nie u wszystkich ras króliczych można 
uczynić. Oczywiście, że do rozmnożenia używać należy 
jedynie sztuk dobrze rozwiniętych, zdrowych i po­
prawnych, wykluczając od tego wszystkie te ,  które 
znajdują się w okresie linienia się. Również należy 
unikać zapasienia samic, które gdy są zbyt zażywne, 
nie dopuszczają do siebie samców.

Do odstanawiania samic powinno się używać przy­
najmniej 6 —7 miesięcznego samca, o ile możności jak  
najpiękniejszego, z pędzelkiem na uszach. Zarówno 
przy pokrywaniu samic, jakoteż dalszych o nich sta­
raniach w czasie ciężarności, postępuje się podobnie, 
jak  i przy innych rasach królików; wyjątek stanowi 
tylko urządzenie gniazda. Mianowicie gniazdo dla mło­
dych powinno być obszerne, zawsze opatrzone czystą 
ściółką i mieć możliwie duże wejście, gdyż młode w cza­
sie, gdy już z gniazda wychodzą, przeciskając się gro­
madnie za każdym hałasem lub ukazaniem się czło­
wieka, przez ciasny otwór, wiodący do gniazda, uszka­
dzają sobie wełnę, która się skłębią i zanieczyszcza.

Dla samicy rozpłodowej wystarcza klatka 75 cm. 
szeroka, a 60 cm. wysoka, długość powinna być oczy­
wiście możliwie najw iększą, ażeby zwierzęta miały 
w niej jak  najwięcej swobody.

W  celu zachowania ciągłej czystości i suchości 
w klatce, zaleca się koniecznie urządzenie w niej dna 
listewkowego, przez które mocz i kał spadać mogą na 
właściwą podłogę klatki, którą osobno czyścić trzeba 
jak  najczęściej. Ponadto na ściółkę używać należy 
słomy owsianej, a nie żytniej, a to z tego powodu, że 
niezależnie od tego, iż owsianą słomę jedzą króliki 
chętnie, jes t  ona miększa od żytniej , której trwadsze 
źdźbła wplątują się w wełnę angorów i powodują jej 
skręcanie się i skłębianie. Utrzymanie wełny królików 
angorskich, na której polega właśnie cała ich piękność 
i użyteczność, jest jedynym  powodem, który odstręcza 
naszych hodowców od czynnego zajęcia się tą  piękną 
rasą. Jednak nie jest  to rzeczą t rudną , jeżeli tylko 
pamiętać będziemy , że po odłączeniu młodych od 
matki, należy zacząć je  czesać, a to zarówno celem 
usuwania włosów wypadających, jakoteż zapobieżania 
skłębiania się wełny.

Czesanie powtarza się co dwa tygodnie, przyczem 
postępuje się w następujący sposób: zwierzę sadowi
się na kolanach, lewą ręką odgina wełnę ku przodowi, 
a dmuchając w nią spostrzega się każdo jej skłębie­
nie, które przed rozczesaniem trzeba palcami rozcią­
gnąć. Tylko młode sztuki, pomieszczone w małych 

1 k la tkach , w których zmuszone są ustawicznie obok 
siebie w ciasnocie przebywać , wym agają częstszego 
czesania , z którego to powodu nie mogą też mieć 
nigdy dostatecznie długiej wełny.

Gdy zwierzęta dojdą już wieku 4 miesięcy, wów­
czas zaczyna się je  podskubywać, którą to czynność na­
stępnie powtarza się co dwa miesiące. Przed powtór- 
nem skubaniem należy w każdym razie upewnić się, 
czy wełna już  do tego dojrzała, co stwierdza się po­
tem, że wełna po zupełnem odrośnięciu i dojrzeniu, ła ­
two i bez oporu, już podczas wyczesywania z ciała się 
wydziela Króliki angorskie skubie s i ę , sadowiąc je 
poprzednio na kolanach, poczem ujmuje się lewą ręką 
pęk wełny, a ręką prawą krótkiem i lekkiem szarpnię­
ciem wyrywa mniejsze partye. Króliki angorskie pod­
skubuje się, a nie strzyże z tego względu, że chodzi 
nam o uzyskanie wełny dłuższej , a także i dlatego, 
ażeby ich zupełnie nie pozbawiać wełny, której po­
trzebują dla ochrony od zimna. W  ten sposób pozo­
staje na zwierzęciu obskubanem krótka, lecz równa, 
delikatna sierść, która zabezpiecza je  dostatecznie 
przed zimnem. Jeżeli w czasie podskubywania wełna 
stawia w pewnych miejscach opór, należy ją  pozosta­
wić do następnego razu , w przeciwnym bowiem razie 
możnaby łatwo skórę rozedrzeć. Do całkowitego osku­
bania jednego królika potrzebuje wprawna osoba około 
15 minut czasu; pracę tę doskonale mogą wykonywać 
dzieci i ludzie starsi. Baczyć jednak  koniecznie po­
trzeba, by obchodzono się z królikami ostrożnie i łago­
dnie ażeby przez zbyt pospiesznie i wyrywanie wełny 
ich nie kaleczyć i nie męczyć.



Przed każdorazowem skubaniem należy króliki 
rozczesać grzebieniem, ażeby pięknie rozdzielić wełnę; 
partye wełny silnie skłębionej lub brudnej wyciąc i usu­
nąć. Rozpłodniki podskubuje się podobnie jak  i inne 
sz tu k i ; samice zawsze kilka dni przed odstanowieniem.

Wełnę z królików angorskich można zbierać 
w każdej porze roku; w jesieni i w zimie trzeba, ro­
zumie s ię , iż wtedy należy dostarczyć podskubanym 
sztukom odpowiednią ilość podściółki dla zabezpie­
czenia ich od zimna. Jeden królik może w ciągu roku 
dostarczyć do 300 gramów wełny, za której kilogram 
we Francyi płacą od 18 do 30 franków.

Wełnę, zebraną z każdorazowego skubania należy 
wysuszyć i przechować w blaszanych pudełkach, ukła­
dając ją  w nich poziomo na wzdłuż, w równych war* 
stwach. Dla ochrony od moli i t. p. owadów, mogących 
wełnę uszkodzić, trzeba do każdego takiego pudełka 
dodać kamforę lub naftalinę.

Nadmienić wypada, iż najpiękniejszą i największą 
wełnę mają samce kastrowane.

Pamiętać też trzeba , że króliki angorskie , choć 
bardzo łaskawe i łagodne potrzebują wiele ruchu, 
który przyczynia się dodatnio do należytego odrasta­
nia wełny. Z tego powodu urządzać powinno się klatki 
dla angorów w ten sposób, by te mogły je  dowolnie 
opuszczać i używać swobody na odpowiednio ogrodzo- 
nem podwórku lub ewentualnie większych, chociażby 
zamkniętych miejscach: stajniach, oborach i t. p. Nie 
można też zapominać, że króliki te wymagają bez po­
równania doskonalszej czystości w swych stajenkach, 
a to ze względu na czystość wełny, a oprócz tego ży­
wić je  wydatniej, niż inne króliki, pomnąc że mają 
produkować wełnę.

Wzorzec królików angorskich :
Długość w e łn y ........................................... . . 40 punktów
Jakość „  20 „
Wielkość i waga królika . . . . . .  10 „
Uszy proste (u samców pędzelki [puszki]

na k o ń c a c h ) ..................................10 „
W ygląd ogólny (wełna w dobrym stanie,

n iesk łęb iona) ..................................20 „
razem , . 100 punktów.

Na zakończenie tego ustępu o królikach angor­
skich wypada jeszcze w krótkości wspomnieć o zu­
żytkowaniu ich wełny, która jest  nadzwyczaj miękka 
i niezrównanej cienkości, chociaż przytem silna i wy­
trzymalsza od kaszmiru. Wełna ta  ma ważne zasto­
sowanie w przemyśle, jes t  bowiem używana do wy­
robu tkanin, i to bądź sama, bądź wespół z jedwabiem 
lub wełną owiec. Z niej samej wyrabiają hygieniczne 
trykoty, kamizelki, plastrony i t. p., zalecane specyal- 
nie dla chorych na reumatyzm lub piersi. Rękawiczki 
z wełny angorskiej są tak c iep łe , że po ich kilku- 
dniowem noszeniu , trudno przywyknąć do używania 
innych.

Należyte zużytkowanie wełny królików angorskich 
jes t znanem jedynie w Kanadzie i we F rancy i,  w in­
nych krajach i u nas rzecz ta  znaną jest jedynie z opi-
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sów. Przyczyna tego polega w pierwszym rzędzie na 
bardzo małem rozpowszechnieniu angorów i co za tern 
idzie na braku materyału.

We Francyi istnieją w Caen przędzalnie, w k tó ­
rych przerabiają rocznie 2 —4 kg. wełny, otrzymywa­
nej wyłącznie z królików, hodowanych w okolicy tego 
miasta, a w Lons-le-Saulnier jes t  fabryczna przędzalnia 
Patard-Chatelain’a, którego wyroby z wełny angorskiej 
rozchodzą się po całej Europie, a we Lwowie są do 
nabycia w handlu galanteryjnym  Mullera. Sam Patard- 
Chatelain dla zapewnienia sobie potrzebnego materyału, 
prowadzi we własnym zarządzie hodowlę królików an­
gorskich, których ma stale 3-5 tysięcy sztuk.

Także w Sabaudyi, w okolicach jeziora Bourget, 
włościanki przędą same i wyrabiają z wełny królików 
ciepłą bieliznę, którą sprzedają przeważnie na miej­
scu turystom, zwiedzającym okolice. Króliki tam dla 
wełny hodowane są wprawdzie zupełnie podobne do 
właściwych angorskich, lecz są od nich mniejsze i mają 
nazwę królików z Saint -Innocent9 którą zawdzięczają 
jednej z wiosek sabaudzkich. (C. d. n.).

Parę słów o chowie kanarków
skreślił

Humbert Michelini.
(Ciąg dalszy).

Przy kupnie w jesieni rozpłodników wybiera się 
samice silne — zwracając uwagę na podbrzusze, które 
u dobrych rozpłodników powinno być miernie zapa­
dnięte lekko różowe — nie za tłuste. Kanarek zdrowy 
ma jasne ogniste oczy, gładkie upierzenie, żywy tem ­
perament i dobry apetyt. Barwa skóry jes t  cielistą, 
u ptaków dobrze żywionych jes t  cienki podkład żół­
tawego tłuszczu pod skórą. Słabe samice, jakoteż te 
które nie odznaczają się własnościami (tonem, gracyą) 
wabiącemi — to ostatnie u szlachetnych kanarków, 
należy unikać. Różnicę płci, prócz innych oznak po­
znaje się po tern, że brzuch samca wydaje się zapa­
dnięty, tj. leży wyżej od mostka, u samicy brzuch jes t  
pełny i równy z mostkiem. Pierś jes t  pełna i mięsista.

Rodzice, samiec młody a samica starsza (2—4 le­
tnia wydają z reguły  więcej samców, starsze też sa­
mice lepiej wysiadują i karmią.

W  Harzu używają  samca do rozpłodu 3 lat.
Każdy rozpłodnik powinien być należycie oglą­

dnięty ; a dopiero gdy okaże się bez zarzutu, włożony 
do spustu.

Rozpłodnik powinien mieć lekki i głęboki i czy­
sty oddech, całkowicie jednomiernie up ierzony1) nie 
długie pazurki u n ó g 2) itp. — zaś nie powinien mieć 
na podbrzuszu skóry czerwonej (mówię o barwie skóry 
a nie piór!), przez którą przeświecają ciemne jelita,

4) Szkodliwe piórka należy na 6 tygodni przed parowaniem 
ostrożnie wyrwać, aby do spustu był należycie upierzony.

2) W przeciwnym razie należy zapomocą ostrych nożyczek 
odciąć, tyle ile pod św iatło prześwieca.
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ani też żadnych wątrobianych plam. Najważniejszą 
rzeczą jes t  śpiew, którego wyuczają się młode od ro ­
dziców. Dla niedoświadczonych hodowców odpowied- 
niem byłoby używać do spustu samców nie najlepszych, 
ale średnich, które dla wyuczenia początków młodzieży 
wystarczą.

K la tka  spustowa powinna wisieć ewentualnie 
stać w pokoju suchym, jasnym  ciepłym, o tem peratu­
rze 13 — 16° R. a nie na przeciągu. Powietrze po 
winno być świeże o ile możności klatki stawia się 
wśród kwiatów liściastych, gdyż te odnawiają lepiej 
powietrze szczególnie w zimie, kiedy okien otwartych 
trzym ać długo nie można, zachowując tern do pewnego 
stopnia wilgoć powietrza. Czyszczenie klatki odbywać 
się powinno dokładnie przynajmniej 2 razy tygodniowo, 
banciki i poidełka wymyć gorącą wodą, podłogę wy- 
sypać przesianym czystym piaskiem.

Wewnętrzne urządzenie klatk i — musi być skro­
mne i zrobione z materyału — nie rdzewiącego, ja- 
koteż łatwo dającego się odczyścić, a składa się: z na­
czynia do kąpieli, poidełka, naczynia na karmy, gnia­
zdka i bancików (grzędów).

Naczynie do kąpieli musi być płytkie, by młode, 
nieporadne jeszcze, nie potopiły się, o szerokiej pod­
stawie i ciężkie, by nie przewracały się. Równocześnie 
naczynie do kąpieli służyć może za poidełko. — Są 
rozmaite systemy, z różnych materyałów wyrabiane 
przez fabryki tzw. automatyczne poidełka, które po­
siadają tę dobrą stronę, że zawierają większy zapas 
wody i uszczuplają robotę hodowcy przy czyszczeniu. 
Naczynia na karmę najwygodniejsze są skromne 
z szkła lub porcelany, nie wielkie, a temsamem mie- 
szczące małe ilości karmy *), która przez dłuższy tam 
pobyt zanieczyszczona, może gnić itp. Najlepiej umiesz­
czać poidełko i naczynie z karmą z dołu od siebie, 
by uniknąć wilgotności i zanieczyszczeń wody i karmy.

Grzędy (banty) najlepiej z nietwardego drzewa 
(lipy albo leszczyny) nie gładkie, 1 — 1 i 15 cm grube, 
zakładać w formie schodów, przynajmniej w odległo­
ści 30 cm od ściany.

Gniazda z siatki pocynkowanej drucianej, łozy 
itp. wiesza się (w cieniu — najlepiej) jak  najwyżej, 
a 30 cm od siebie oddalone. Gniazdko obszywa się 
zewnątrz płótnem — a samica sama wyściela gniazdko 
z założonych na klatce szarpii. Po wykończeniu gnia­
zdka przez samicę dobrze jes t  go posypać proszkiem 
przeciw owadom, co powtórzyć można po wykłuciu 
młodych.

Dla każdej samiczki trzeba przynajmniej dwa 
gniazdka sporządzić, bo po 14 dniach, kiedy młode 
jeszcze nie są zdolne do lotu, ona buduje drugie 
gniazdo.

Po skończonem wysiadywaniu należy troskliwie 
gniazdko przygotować, następnie wysuszyć a m ateryał 
wyścielający spalić, w celu zniszczenia pasorzytów.

b Za wysoka lub za niska tem peratura karm y i wody może 
być przyczyną chorób systemu nerwowego, — zaburzeń przewodu 
pokarmowego, płuc itd.

Po należytem urządzeniu i zbadaniu, czy wszy­
stko jest w porządku—przygotuje się ptaki do sp u s tu ,— 
co zazwyczaj dzieje się w miesiącu lutym. W  tym 
celu badamy jeszcze raz p taki jak poprzednio wspo­
mniałem — a gdy okażą się bez zarzutu wpuszczamy 
do klatki.

W  ostatnich czasach używają, takiego sposobu 
że do samicy budującej gniazdko, trzymanej oddziel­
nie, wpuszcza się rano samca i czeka się aż ją  po­
kryje, co zazwyczaj w kilku minutach się odbywa. 
W południe samiec ten kr}rje  drugą a wieczór trze­
cią. Jeśli jest  on silny i ognisty, potrafi on pokryć 
ze skutkiem 4—5 samic.

Pierwszym razem kryje się samicę cztery do 
pięciu razy, później wystarczy jedno lub dwu razowe 
krycie, by jaja  zostały zapłodnione.

Znawca rozpozna natychm iast czy samiec ze 
skutkiem zapłodnił. Po rzeczywistem rozpłodnieniu 
siada on obok samiczki z napuszonym grzbietem i wy­
ciągniętym w górę dziobem, i jeśli nie śpiewa to wy­
daje kilka „żałośnie" brzmiących tonów, samiczka dzió­
bie go w głowę. Gdy potem zabiera się go z klatki 
i samiczkę zostawia w spokoju, to przy tym  sposobie 
parowania uniknie się wszelkich swarów, bitek i ich 
skutków. Samiczka nie przywykła do towarzystwa 
samca, wysiaduje spokojnie i sama karmi młode. Ten 
sposób uważam za najlepszy dla hodowcy, zajętego 
za domem i nie mogącego ciągle baczyć. Nie jest 
on wolny i zabezpieczony od usterek, np. łatwo 
się trafia ja ja  niezapłodnione, gdyż prawdziwy okres 
czasu przeszedł.

Po pewnym czasie, gdy kłótnie swary i bitki 
ustaną, tzn. kiedy do siebie się zwierzęta przyzwy­
czają, zwracamy uwagę na samice, ich żywienie, na 
zniesione ja ja , które mogą być puste (niezapłodnione) 
lub w nich może zarodek obumrzeć, może też samica 
przed skończeniem wysiadywania gniazdko opuścić lub 
też nieraz trzeba udzielić pomocy przy wykluwaniu 
się młodych itp.

Na wszystkie te nieprawidłowości jes t  rada, — 
której trzeba zaraz użyczyć, — w przeciwnym bowiem 
razie nie doczekamy się żadnych rezultatów.

Podczas wysiadywania zdarza się w poszczegól­
nych wypadkach, że samica poci się do tego stopnia 
że całe piersi i podbrzusze jest wilgotne. Wilgotność 
szkodzi zdrowiu młodych, nieraz do tego stopnia, że 
giną. Przyczyną jest najprawdopodobnie osłabiony or­
ganizm. Częste zganianie samicy z gniazdka nieraz 
pomaga.

Zarodek w ja ju  najczęściej ginie na 1—2 dni 
przed wykłuciem albo skutkiem braku odżywiania — 
w następstwie złej pielęgnacyi podczas zimy samiczki, 
albo też skutkiem braku świeżego powietrza w pokoju.

Przeciwdziałanie obu przyczyn będzie na to spo­
sobem leczniczym,

Jeśli samica gniazdko opuszcza przed dokończe­
niem wysiadywania — nie ma innej rady, jak  prze­
nieść ja ja  do innej samicy (innego gniazdka).



W  naturalnych warunkach kanarki żyją parami 
lub pojedynczo, i samiec karmi młode, aż do zupełnej 
samodzielności, zaś samica zaczyna w tym czasie nowy 
okres wysiadywania.

Kanarzyca znosi 3—5 rzadko 6 jaj, codziennie 
po jednym i wysiaduje każde 13 — 15 dni.

(C . d. n .).

v
Spraw y kraj. T o w a rz y s tw a  chowu drobiu, gołębi i królików.

Protokół z V. posiedzenia Wydziału kraj. Towarzy­
stwa chowu drobiu, gołębi i królików we Lwowie, odby­
tego  dnia 21. lipca 1911 r. O becni: W iceprezes Z y gm un t 
P io tro w ic z ; członkowie W y d z ia łu : P rof. D r. F ib ich , Adam  
Klim owicz, zastępca W ydziałow ego H . M ichelini i sek re ta rz  
adm. J .  V ictorin i.

Odczytano i p rzy ję to  bez zm ian protokół z IV . posie­
dzenia W ydzia łu . Po om ówieniu sp raw y naleźy tości ekwi- 
w alentow ej, przy ję to  do w iadom ości poczynione przez sek re­
ta rz a  adm. zam ów ienie zw ierząt rozp łodow ych , a po p rze­
d ysku tow an iu  pism a R e k to ra tu  A kadem ii w et. z 15. lipca 
1911 , 1. 624 w spraw ie budow y Z ak ładu  chowu drobiu, 
postanow iono R ek to ratow i oznajmić, iż W ydział w strzym uje 
się na raz ie  z decyzyą sw ą w spraw ie zrezygnow ania 
z użycia terenu  c. k. A kadem ii w ete ry n ary i pod budow ę 
tego zak ładu  w m yśl życzenia c k. N am iestn ictw a i ocze­
kiw ać będzie ukończenia p e r tra k ta c y i toczących się m iędzy 
W ydziałem  krajow ym  a c. k. R ządem  — o w pis praw a 
w łasności na tym  te ren ie  na rzecz c. k. S karbu.

Równocześnie uchwalono zaw iadom ić R e k to ra t , że na 
definityw ne zezwolenie na budow ę zakładu na te ren ie  Aka* 
dem ii w et. W y d z ia ł czekać będzie najdale j do najb liższego 
W aln . zebran ia członków tu t. T ow arzystw a i źe g d y b y  do 
tego czasu p ertrak tacy e  w spom niane nie b y ły  ukończone lub 
c. k. R ząd zezwolenia na budow ę z jak iegoko lw iek  powodu 
nie udzielił, uw ażać się będzie w szelkie dalsze rokow ania 
w tej spraw ie za bezprzedm iotow e i nie wiodące do celu.

W  dalszym  ciągu uchwalono dla F ilii w P rzem yślu  
subw encyę w kwocie 320 K . oraz postanow iono zwrócić
uw agę Zarządom  poszczególnych F ilii na uchw ałę W ydzia łu
z dn ia 3. k w ietn ia  1 9 1 1 ., ogłoszoną w „H odow cy d ro b iu “
N r. 5. z r. 1911, w m yśl k tó re j, przyznaw ane będą Filiom  
subw encye, w yłącznie na podstaw ie um otyw ow anych podań, 
popartych  szczegółowym i spraw ozdaniam i z czynności.

N a tern posiedzenie zakończono.

Za sek re ta rza : W iceprezes:
Józe f Yictorini. Zygm unt Piotrowicz.

Rozmaitości.
—  Pan J. K. Z Krakowa prosi za naszem pośrednictw em  

Szanow nych hodowców o odpowiedź na następujące p y ta n ia :
1. Czy i o ile je s t  w skazanem  u trzym yw ać w łasnego 

sam ca króliczego dla dwóch samic?
2. K to  m usi u trzym yw ać w łasnego sam ca dla dwóch 

samic, jak  pow inien go karm ić i wogóle hodować, aby  sam iec 
zaw sze b y ł zdolny i gotów  do pokrycia sam icy?

Odpowiedź na te py tan ia , stanow iące rodzaj ank iety , 
raczą Szanow ni hodow cy p rzysłać  R edakcy i „H odow cy dro­
b iu “ , k tó ra  ją  w następnym  num erze ogłosi.

— Filia rudecka uprasza P. T . Członków o w yrów nanie 
w kładek  z a r .  1910 i 1911 i o zw rot przychów ku od zw ierząt 
nadanych na stacye zarodowe

Ze stacyi zarodowych zwrócili przychówek *):
Szkoła ludow a z kursem  rolniczym  w M ogile : 2*3 kró­

lików  flandry jsk ich  (źle rozw inięte, uszy obwisłe).
K s. A m broży Ł o to c k i: 1*3 gęsi em deńskich (sz tuk i

bardzo rosłe, dobrze odchowane, przeszło dw uletn ie).
M arya B itsch a n o w a : 1*3 k u r zielononóżek (dobrze

rozw inięte, typow e, jed n a  k u ra  zeszłoroczna); 1*0 P ek in g , 
(bardzo p iękny, typow y, duży).

J a n  B asa : 1*1 gęsi em deńskich (sztuk i wzorowo od­
chowane, typow e, bardzo duże).

Je rz y  P iw ock i: 1*2 zielononóżek (sztuki typow e pod 
każdym  względem , bardzo piękne).

A ndrzej T y szk o w sk i: 2-0 P ek in g  (typow e, bardzo d u ­
ż e ) ; 1-2 R hode Is lan d  R ed (popraw ne); 1*0 W . b ia łe g o ; 
okaz ty p o w y ; 1*2 zielononóżek (sztuki typow e) — w szystk ie  
sz tuk i doskonale odchowane, tegoroczne.

— Warszawski Przewodnik rolniczo przemysłowy podaje
n as tęp u jąco : Sezon le tn i dostarcza P rusom  z kalisk iego  sporo 
gęsi, k tóre już  w m aju zaczynają być w yw ożone zagran icę.

Gęś nasza ma b y ć , w edle słów  sam ych gęsiarzy , 
o w iele w iększa od gęsi z innych  stron , dochodzi w cenie 
od 1 rb. 20 kop. do 1 rb . 50 kop. t. j .  ceny, ja k ą  p łacą gę- 
s ia rz e , pomimo to ceny w zrasta ją  w ciąż. D la gospodarstw  
ro lnych  chów gęsi je s t  bardzo pop ła tny , po 3— 4 m iesią­
cach , przy  m ałym  nakładzie p racy  i kosztów  b ierze ta k  
znaczną cenę za sztukę. W szy stk ie  stacje  kolejowe w yw ożą 
w specyalnych  w agonach  gęsi do P ru s . W  w agonie takim  
m ieści się po 1200 sz tuk . Gęsi te  byw ają  dostarczane h u r­
tow nikom  do s tacy i partjam i. S tado gęsi idzie do s tacy i 
n ieraz po 8 mil. *

Z kalisk iego  obecnie mniej w yw ożą gęsi niż przed 
dwoma lub trzem a l a t y ; s to ją  tu  na przeszkodzie zb y t w y ­
górow ane ceny, g d y  rów nocześnie w B e r l in ie , gdzie znaj­
duje się głów na g ie łda  g ę s i , ceny się nie podnoszą. Poza- 
tem  idzie ogrom na moc gęsi przez W ierzbołów  i M ławę 
z L itw y  i R osyi, gdzie są  o wiele tańsze.

Mimo to , n ie b rak  u nas tego p roduk tu  a pow iadają 
naw et, że aby  ty lko  było  zapo trzebow an ie , można by  było 
z naszego K alisza  wywieźć nie 60, lecz 180 w agonów  gęsi.

W  tym  roku  pierw szy  raz zaczął się wywóz gęsi w in ­
nym  k ierunku , a m ianow icie do W arszaw y. Tam  w yw ożą 
praw ie co ty d z ień  ca ły  w agon g ę s i, przew ażnie dla N ale­
wek. Z daje s ię , że W arszaw a lepiej p łaci za g ę ś ,  niżeli 
g ie łda  berlińska.

My p rzyg lądam y  się ty lko  i cieszym y, że k raj nasz 
ta k  je s t  bogaty , iż produkcyą sw ą pasiem y P rusy .

W yw ozim y więc gęsi nasze Niemcom —  sam i ty lko  
rzadko gęsinę kosztujem y, w idocznie p roduk t to dla nas za 
drogi. M amy pod dostatk iem  g ę s i,  ty lko nie m am y pie­
n iędzy  na nie. D la niem ca w ołow ina je s t  pokarm em  nie 
o wiele ta ń sz y m , więc woli g ę ś , k tó ra  prócz pożyw ienia 
daje mu jeszcze pierze.

T ak  je s t  z wywozem  gęsi. Chów k u rczą t na tom iast 
zdaje się nie istn ieć.

P arę  la t tem u pokazały  się na drodze W . W . spe- 
cyalne w agony dla przewozu k u rczak ó w , po k ilku  jed n ak  
transportach , dalszy  wywóz usta ł. W idocznie kurczak i albo 
sami zjadam y lub za mało kraj nasz ich hoduje.

—  Żołędzie dla królików. P rzy  b rak u  innej paszy  (szcze­
gólnie w tym  roku) można podaw ać królikom  żołędzie. Dzieci 
chętnie je  nazb iera ją . P rzysposab ia  się w  ten  sposób, że n a j­
pierw  suszy się j e , następn ie polewa w rzącą w o d ą , aby  
u tra c iły  w sobie zaw artą  truciznę , wodę czarną odlewa się. 
W  ten  sposób również usuw a się z żołędzi sm ak gorzki,

*) W  myśl uchwały W ydziału kraj. Towarzystwa chowu 
drobiu etc z dnia 21. października 1911 r. we Lw owie, będziemy 
obecnie stale zamieszczać w naszem czasopiśmie krótkie wzmianki 
o przychówku, zwracanym  przez członków za otrzym ane rozpło­
dniki. Obecnie rozpoczynamy od ostatnich 6*ciu tygodni t. j. licząc 

i od 15. września 1911.



a tem samem czyni się je smacznemi dla królików, które 
chętnie go jedzą. Ta metoda może być stosowana i dla świń.

— Pokrzywa. Wielu z hodowców drobiu nie wie o tem, 
iż pokrzywa jest jednym z najlepszych dodatków do karmy 
dla drobiu, pobudzającym jego nośność.

Na zimę i w pierwsze dnie wiosny, gdy jeszcze brak 
zieleniny, należy zatem przysposobić zapas pokrzywy zasu­
szonej, którą się przy skarmianiu siecze i miesza z karmą 
miękką.

W lecie podawać świeże pokrzywy tylko w bardzo 
małych ilościach, gdyż działają wówczas zbyt rozgrzewająco 
i pobudzająco. V.

— Czas wylęgu U ptactwa. Różne ptactwo ma charakte­
rystyczny dla swego gatunku czas wylęgu. I  tak wysiadują:

Gołębie 17 do 18 dni
Kury 19 „ 23 »
Bażanty 20 „ 21 V

Pantarki 26 „ 27 V

Indyki 27 „ 30 r

Pawie 29 „ 32 ??
Kaczki dzikie 24 „ 28 yi

„ swojskie 28 „ 32
Gęsi swojskie 27 „ 32 n

„ dzikie 27 „ 28 75

Łabędzie 35 „ 37 *5

Dwudziestego, względnie trzydziestego piątego dnia 
wykłuwają się pisklęta z jaja przy pomocy rogowego za­
kończenia dzioba; dzieje się to zwykle w formie trójkąta. 
Gdy pisklę w okolicy tępego końca jaja skorupę nadtłucze, 
obraca się^ w jaju i nadtłukuje skorupę w innem miejscu, 
wystawia nóżki, wyciąga głowę z pod skrzydełek i w ten 
sposób rozsadza skorupę jaja i wyłazi.

— Robaki dla drobiu. W cienistem i wilgotnem miejscu 
w ogrodzie, wykopać w ziemi jamę o prostopadłych ścianach, 
pociąć słomę na kawałki długie BO cm. i włożyć je prosto­
padle w jamie. Pomiędzy słomę kładzie się kawałki spróchnia­
łego drzewa, nawóz, zbutwiałą darń i t. p. Po 4 tygodniach 
jama jest pełna dżdżownic. Wówczas zbiera się wierzchnią 
warstwę i przeważną część dżdżownic wybiera się zapomocą 
łopaty, wkłada je do naczynia, napełnionego wilgotną ziemią 
i mniej więcej przez 8 dni daje drobiowi. Następnie przy­
krywa się znowu jamę słomą, aby uzyskać wkrótce dalszą 
porcyę dobrej karmy. Kto ma miejsce, powinien przez całe 
lato i jesień robić takie „wylęgarnie“ dla dżdżownic.

„ Tygodnik R olniczyu.
— Światowa produkcya jaj. We Francyi podjęto oblicze­

nie ile kur i jaj produkuje w przybliżeniu niektóre z państw, 
a mianowice:

Liczba kur Liczba jaj 
Stany Zjedn. Ameryki . . 233,000.000 852.540 ton.
F r a n c y a   55,000.000 270.000 „
A n g l ia ......................................  25,000.000 125.000 „
D a n i a ......................................  11,000.000 55.000 „
Belgia . ................................  6,000.000 30.000 „

Z powyższego wynika, że przeciętna produkcya jaj 
w Anglii i Francyi jest większa, niż w pozostałych krajach.

Średnio konsumuje mieszkaniec, każdego z poniżej po­
danych krajów w roku :
Niemczech.......................................................................... 127 jaj
F r a n c y i ...........................................................................118
A n g l i i ............................................. ...... . 97 „
B e l g i i ...................................................................................94 „
H o l a n d y i  91 „

„Dobra gospodyni“.
—  Zjadanie jaj przez kury jest również brzydką wadą, 

której często kury nabywają, gdy się im rzuca niepotłuczone 
skorupy jajowe. Rozdziubując z początku porzucane skorupki, 
przyuczają się powoli do tej manipulacyi tak że tłuką i zja­
dają każde zniesione, lub napotkane w gnieździe jajo. Nie­
których sztuk nie można potem wprost oduczyć tego nałogu 
i najlepiej je zarżnąć.

W  w ielu natom iast w ypadkach m ogą pomódz nas tęp u ­
jące  środki, k tó ry ch  n ig d y  spróbow ać nie zaszkodzi.

1. zam knąć kurę na k ilka  dni w ciemnem m iejscu i p o ­
daw ać je j ty lko  zepsute ja ja  i w odę;

2. podkładać w gnieździe ja ja  d rew niane lub porcela­
nowe po bezskutecznem  jednem  i d rug iem  usiłow aniu  po- 
dziubania tak iego  podkładka, odzwyczai się często k u ra  od 
w spom nianego n a ło g u ;

3. podkładać ja ja  napełnione gorczycą, pieprzem , m a­
zią i t. p. ; rob i się zaś takow e w ten  sposób, że w ydm u­
chuje się przez dziurkę zaw artość ja jk a , — poczem skorupkę 
napełn ia  w ym ienionym i środkam i, a otw ór zalepia się g ip ­
sem lub nagum ow anym  papierem  ;

4. urządzić gniazdo tak , aby  każde zniesione ja jk o  sto ­
czyło się zaraz z gn iazda do podstaw ionego pod spodem, 
a n iedostępnego dla ku ry  naczynia. Dr. Z .

—  Żywienie kur koniczyną. K oniczyna zarówno w postaci 
siana ja k  i zielonej paszy  nadaje się doskonale do żyw ienia 
kur. B ardzo cenną zimową paszę o w iele lepszą od sieczk i 
koniczynow ej stanow ią sproszkow ane suche listeczki koni­
czyny, jako  straw nie jsze  i p rzydatne na karm ę, zarówno dla 
dorosłego ja k  i m łodego drobiu. N a 5 k u r b ierze się pełną 
g arść  te j m ączki, zarab ia gorącą w odą i m iesza się z inną 
m iękką paszą (np. gotow anem i ziem niakam i). W  lecie zada­
w anie zielonej koniczyny je s t  dla drobiu  bardzo pożyteczne, 
by le  koniczyna b y ła  zawsze św ieża i usiekana na kaw ałk i 
nie dłuższe nad 1 centym etr.

Sprawy Towarzystwa chowu drobin w Jarosławiu.
Stacye zarodowe. Ze stacy i zw rócili :
K lem entyna S tasiniew iczow a indora am erykańsk iego  

bronzow ego (dbr.)
K lem ens Moroz z Surochowa, 1*2 kur zielononóżek 

i 1*1 kaczek A y lesbu ry  (dbr.)
A dolf F rankel z S k ały  1*2 kaczek P ek in g  (mn. dbr.) 

i 1 2 indyków  am erykańsk ich  (dbr.)
M arya H odbodow a z N adw orny 1*2 ku r w łoskich  b ia ­

łych  (mn. dbr.)
Jó z e f  W ern er z J a s ła  1*1 gęsi em deńskich  (mn. dbr.)
W in cen ty  Bogucki z P łaz y  kogu ta  L an g sh an  czarnego 

i kaczkę P ek in g  (dbr.)
S tan is ław a Szarkow a z T ustanow ic k o g u ta  w łosk. k u ­

ropatw iego  (mn. dbr.)
H elena M icew ska z Tuczem p 1*2 gęsi em deńsk. i 1*3 

kaczek A ylesbury .
S tefan ia D anecka z Ł ań cu ta  3 kaczki P ek in g  (mn. 

dbr.) i 3 k u ry  L an g sh an  czarne (dbr.)
J a n  Buczek z K roczym iechu 1*2 królików  flandryj- 

skich (bdbr.)
M ichał B orys z R udynow iec 1*2 gęsi em deńsk. (dbr.)
D r. M ichał K oczyrkiew icz z Ja ro s ław ia  1*2 gęsi em ­

deńskich  (bdbr.)
A dolf G oldberg  z Z asław iec 1*1 gęsi emd. (bdbr.)
Z arząd  dóbr Bielczyce 1*2 k u r zielononóżek (bdbr.)
O lga T ustanow ska z W ulk i mazowieckiej 1*2 ku r Mi- 

norek czarn. i 1*2 kaczek P ek in g  (bdbr.)
Teofila T uczyńska z G rodziska 1*2 królików  w iedeń­

skich olbrzym ów, 1 kró lika sreb rzystego  (bdbr.), 1 k o g u ta  
O rp ingtona żółtego (dbr.)

Eugeniusz R obaczew ski z Z abereźa 1*2 k u r zielono­
nóżek i 1*2 kaczek P ek in g  (dbr.)

F ranciszek  Zajączkow ski z N iska 1*1 k u r W y a n d o tty  
b ia łe , 2*1 O rp ing tony  żółte (bdbr.)

J a n  Toporek z Grom ca 1*2 gęsi em deńskich (dbr.)
Jó z ef M oraw ski z P rzy łkow ic 1 1  król. belg ij. (bdbr.)
Jó z e f  S tefańsk i z Grom ca 1*2 ku r O rping ton  żółte (bdbr.)
M arya W ołkonicka z S trzyżow a 1*2 k u r zielononóżek 

(mn. dbr.) i 1*2 kaczek P ek in g  (dbr.)



B ro n isław  Brodowicz z Ja ro s ła w ia  1*2 k u r w łoskich 
K uropa tw a (dbr.)
U w a g a :  Skrócenia (bdbr.), (dbr.), (mn. dbr.) oznaczają

sta n  zwróconego d rob iu : bardzo dobry, dobry , mniej
dobry.
Na stacye zarodowe o trzym ali:
A ntoni P isz  z K ołaczyc 2 ku ry  L an g sh an  czarnego.
Ja d w ig a  Rom anow ska z N iedźw iedzia 1 gęsio ra  em- 

deńskiego.
A u g u sta  T u rn a is  z T yszkow ie 1 k ogu ta  M inorkę czar.
K ółko rolnicze T u rn ira  1*1 kaczek A ylesb.
F ranc. W ollek  z Szczakowy 1*2 ku r zielonon.
Fedko M atw ijec z A dam ów ki 1*2 kaczek P ek ing .
Zofia S k ibn iew ska z H liboki 1-2 indyk  am eryk. bronz.
W ład y sław  Jaśk iew icz z P aszczyny  1*2 k u r w łoskich 

b ia łych .
K aro l B e rn h a rt z H ańkow iec 1*1 gęsi em deńskie.
P rzem ysław  Cholewa z W ielk iej w si 1*2 gęsi em deń­

skie i 1*3 kaczek A y lesbu ry  i 1*2 k u r M inorek czarnych .
F ranciszek  Zem lik z R ym anow a 1*1 kró l. flandr.
Jó zef Suchecki z K orościa tyna L 2  gęsi em deńskich.
Jó zef W o jn ar ze S ta li 1*2 gęsi em deńsk.
Ja d w ig a  R om anow ska z N iedźw iedzic 1*2 gęsi em deń­

skie i 1*2 k u r zielononóżek.
J a n  F ilozof naucz, z L iszek  1*2 gęsi em deńskich i 1 2  

kaczek P ek in g .
K ółko rolnicze w K rzeczow icach 1*2 k u r P lym outh- 

Rocks ja strzęb iow atych .
K azim ierz C hodziński z K araczynow a 1-2 ku r w łosk. 

kuropatw ich  i 1*2 kaczek P ek ing .
M ateusz Sendorek z G rab i 1*1 królików  belg ijsk ich .
K s. Eleonora L ubom irska z P rzew orska 1 1  k u r W y- 

an d o tty  białe.
Jó z ef K iza ła  z H andzlów ki 1*1 królików  w iedeńskich .
Izab ela  H eberko  z G iebułtow a 1 k ró lik  w ied.
Ja d w ig a  Sękow ska z Z aw ady  1*2 kaczek P ek in g .
Do Sprzedania: w T ow arzystw ie chowu drobiu w J a ­

rosław iu  (u członków) są  do sp rzedan ia :
K o g u ty  O rp ing tony  ż ó ł te , kogu t i k u ry  L an g sh an y  

czarne i P ly m o u th -R o c k s , k o g a ty  M inorki czarne i gęsi 
em deńsk ie , pom orskie s z a re , kaczk i P ek in g  i A y lesb arg , 
indyk i am erykańsk ie b ro n zo w e; k ró lik i belg ijsk ie , sreb rzy ­
s te ; b a ran y  francuskie, kozice z H aw anna.

B liższych w iadom ości udziela S ek re ta ry a t T ow arzystw a.nnnnnnnnaanaaanaDDDaD 
R e k la m a c y e !

W razie nie otrzymania numeru najdalej óo 
5-go każdego miesiąca należy go reklamować wprost 
W Adfflinistracyi naszego czasopisma. Reklamacye 
sq wolne od porta.

Reklamacye nadsyłane po wyjściu następnego 
numeru nie będą uwzględniane. Przy reklamowaniu 
podać dokładnie imię, nazwisko i adres, a jeżeli 
reklamujący jest członkiem filii kraj. Towarzystwa 
chowu drobiu wymienić, —  do której należy.nnnnaDDDDmDDDDnnDDDD

o g ł o s z e n i a .
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności.

syłać przed 25-tym każdego miesiąca i należy wyraźnie w ym ie­
nić, w  jak iej w ie lk o śc i i ile  razy ma być powtórzone, jako- 
też nadesłać z góry przypadającą za nie kwotę.

maltańskie kuraki 3 p.
po 10 K. (razem tylko 

20 K), zająca samca 5 K., roczniki:
„Hodowcy drobiu“, „Geflügel- 
W elt“ i „Tierfreund“ (około 1.000 
ilustracyj) sprzeda lub zamienia 
za berneńskie garłaczy czarne 
lub niebieskie. J. Markiewicz, 
Kapuścińce, p. Zbaraż.

R asowe króliki flandryjskie, pre­
miowane na w ystawach Zło­

czów dyplom honorowy, Żółkiew 
złoty medal. P ara  rozpłodowa 
28 koron z opakowaniem i opła­
tą kolei, młoda para 14 ko­
ron za nadesłaniem należytości, 
sprzedaje Szajowski, Sygniówka 
— Lwów.

Z powodu przepełnienia gołęb­
nika sprzedam 50 sztuk go­

łębi różnych ras za 50 K. pary 
dobierane po 5 K. A. Matacz, 
Niepołomice. 1—2

H awańskie króliki (bobry) czysto­
rasowe, b. piękne w rozmai­

tym wieku do sprzedania. St. 
Żmudziński, Lwów, ul. Szepty­
ckich 80. 1 — 3

3 gęsiory emdeńskie, 2-letnie 
po 16 K  sztuka, 

3 :3  gęsi emdeńskie tegoroczne 
po 14 K. za sz tu k ę; 3 : 6 kaczek 
Pek ng po 18 K. za trójkę oraz 
gołębie rozmaitych ras sprzedaje 
Stanisław Falkowski, Głuchów p. 
Ostrów k/Sokala.

Cena drobnych og łoszeń  wynosi dla członków Towa­
rzystwa po 3 h. za 1 wyraz, dla osób prywatnych po 5 h. Cena 
ogłoszeń wielkości całej strony 48 K ., V2 str. 24 K., V4 str. 12 K., 
% str. 6 K., y16 str. 3 K. Przy kilkakrotnem pomieszczaniu
tego samego ogłoszenia udziela się opustu. Ogłoszenia należy przy­

Wydawnictwa Kraj. Tow . chowu drobiu, gołębi i Królików
do nabycia

w Administracyi „HODOWCY DROBIU“,
Lwów, ul. Kochanowskiego I. 67.

1. Dr. H. M ańkowski: Chóiv drobiu iv Galicyi i sprawa pod­
niesienia tej gałęzi gospodarstwa krajowego. — Cena 1 K 40 li.

2. R oullier-A rnoult: Praktyczne uskazówki sztucznego icylęgania 
i chowu ptactwa domowego i dzikiego, przetł. z franc. KI. Sta- 
siniewiczowa. — Cena 1 K 10 h.

3. Illustrowany katalog I I I . kraj. wystawy drobiu we Lwowie, 
z opisami i rycinami poszczególnych ras kur , gęsi, kaczek, in­
dyków, królików i gołębi — Cena 45 h.

4. Sutermeister M .: Królik olbrzym flandryjski, opis i wska­
zówki o chowie królika olbrzyma flandryjskiego, spolszczył 
J. Zagaja. — Cena 26 h. (nakład wyczerpany).

5. Megnin P.: Choroby królikóio, z francuskiego przetłum a­
czył J. V. — Cena 60 h.

6. Dr. Obfidowicz Bronisław : Polskie gołębie rasowe i ich 
chów. — Cena 60 h. (nakład wyczerpany).

7. Środki zmierzające do podniesienia w dwójnasób nośności 
kur, z 2 rycinami. — Cena 10 h., z przesyłką pocztową 15 h.

8. Terlecki Eugeniusz: Chów gołębi. Z 98 rycinam i (wielka 
ósemka, 304 stron druku). — Cena 3 K., z przesyłką po­
cztową 3 K. 55 h.

9. Neell Józef: Hodowla kaczek, gęsi i łabędzi. Praktyczne 
wskazówki racyonalnej hodowli ptactw a wodnego domo­
wego wraz z opisem i ilustracyam i poszczególnych odmian 
kaczek, gęsi i łabędzi). — Z 26 rycinami. — Cena 1 K 20 h.

10. Neell Józef: Hodowla indyków, pantarek i pawi z 5 ryci­
nami. — Cena 65 h.
Obie powyższe książki (Nr. 9 i 10) zostały reskryptem c. k. 

Rady szkolnej z dnia 30. m aja 1908 r. 1. 23.609 zalecone 
do bibliotek szkolnych dla użytku nauczycieli.

11. Zagaja Józef: Hodowla drobiu. Z 17 rycinam i (nakład 
wyczerpany).

12. Falkowski Doliwa W ładysław : Hodowla królików. Z 25 ry ­
cinami (nakład wyczerpany).

13. Kraskowski Jerzy: Walka z drożyzną mięsa. Z 1 ryciną 
(nakład wyczerpany).

14. Kraskowski Jerzy: Z  rozmyślań i doświadczeń przy hodo­
waniu królikóiu. — Cena 10 h. (nakład wyczerpany).

15. Dr. M. C .: Pouczenia o cholerze drobiu.
16. Dr. M. C .: Pouczenia o dyfteryi drobiu.
17. Dr. M. C .: Pouczenie o świerzbie czyli parchach królików.
18. Pouczenie o biegunce zakaźnej oseskóic.
19. Roczniki „Hodowcy drobiuu z r. 1907 i 1909 zbroszuro- 

wane. — Cena zniżona 3 K.
20. Konserwowanie jaj. — Cena 60 h.
21. Z agaja Józef: Hodowla kur. Z 33 rycinami. — Cena 1 K 20 h.
22. Cromczakiewicz J a n : Choroby jajoicodu i jajnika . — Cena

1 K*23. Józef V ietorini: Hodowla drobiu. Z 64 rycinami. Do na­
bycia w A dm inistracyi „Hodowcy drobiu“, Lwów, Ko­
chanowskiego 67. — Cena 3 K, z przesyłka poleconą 
3 K 45 h.

Uwaga. Pouczenia oznaczone pod 15., 16. i 17. wysyła się człon­
kom Tow. chowu drobiu na żądanie darmo i opłatnie.

Gołębie



gołębie Rolery oryen- 
talne bez gruczołka 

Kuprowego także sokoły, obło- 
czniki gdańskie, szeki peszteń- 
skie, pląsacze praskie i listono­
sze antwerpijskie; muszą być 
czysto rasowe pierwszorzędnej 
jakości. Sprzedam M ontaubany 
białe młode i rozpłodowe oraz 
listonosze antw erpijskie i wy­
mienię 1*1 M ontaubanów białych 
dla odświeżenia krwi. Walenty 
Surma, Rafinerya Nafty w Lima­
nowej.

IZ u rn ik  zarodowy Hipolita Tar- 
^  nawskiego ma do zbycia na­
stępujące ku ry : „ V ia n d o te s “ 
białe marcowe 1 :2  po 20 kor. 
„Rode Island“ czerwone zeszło­
roczne 1: 6 za 50 kor. tegoroczne 
majowe 1 :2  =  15 kor., „Orpin- 
gtony“ żółte 1 : 2 =  28 kor. 
Kaczki „Peking“ 1: 2 =  20 kor. 
Z gołębi białe angielskie gar- 
łacze 1 :1  =  15 kor., listonosze 
belgijskie, ganzle, krakusy ró­
żnego koloru po 5 kor. za parę. 
Wezmę w zamian stadko Ply- 
m uth-R ok jastrzębiaste, lub an­
gielskie.

Sprzedaję począwszy od 8 koron 
mewki chińskie i blondynety 

w różnych kolorach. — W iado­
mość filia tow\ Kraków Grzegórzki 
ul. Szkolna 54.

gęsi rasy 
E m d e ń -

s k i e j , olbrzymie, jednoroczne 
po 12 Koron za sztukę. Albina Woj- 
talewicz, Lwów — Żółkiewska 78.

Kom itetu oby w. dla 
spraw y Ferd. K u­

rasia w Tarnobrzegu (Galicya) 
poleca: Kolasiński Zygmunt: Skarb- 
czyk pieśni narodowych z ży­
ciorysami autorów i objaś. Tar­
nobrzeg. 1909. 50 h. Kuraś Fer­
dynand : Z pod chłopskiej strze­
chy. Poezye. Kraków. 1905. 50 h. 
W iązanka z chłopskiej niwy. 
Poezye. Lwów. 1909. 50 h. Tata- 
rzy w  Sandomierzu. Dwie le­
gendy. Z przedmową Zygm unta 
Kolasińskiego. Tarnobrzeg. 1910. 
50 h Dzwoń chłopska pieśni... 
Poezye (wT druku). 40% z roz" 
sprzedaży przeznaczono na Dar 
Narodowy w postaci zagrody dla 
poety ludowego Ferd. Kurasia.

C. k. uprzywilejowana specyalna fabryka wag, wyro- 
===== bów ślusarskich i mechanicznych =====

JANA STANKIEWICZA
w e  L w o w i e  , 

u l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a  1. 11,
poleca wyrób aparatów do wylęgania jaj, tudzież do wycho­
wyw ania drobiu, t. j. wykonuje wylęgarki, suszarki, m atki 
wychowawcze „system wodny“, sia tk i druciane, lampy do 
prześwietlania ja j i utrzym uje na składzie wszelkie przy- 
bory, wchodzące w zakres tych aparatów . Młynki do mielenia 

kości, wytw arzające najzdrowszą karmę dla drobiu.
Cenniki na żądanie bezpłatnie i franco. 8—10

w 'V  W V V V  *

«k.

HODOWLA DROBIU J O Z E F  V I C T O R I N I  
z 64 rycinami. Do na­

bycia w Administracyi „ H O D O W C Y  D R O B IU “ Lwów, 
ulica Kochanowskiego I. 67. Cena 3 K. Z  przesyłka 

2—10 polecona 3 K. 45 h.
w  T  W W W W 'W""VmV  w w  ▼ ^

MLfychować i uzyskać z delikatnego pisklęcia kurę nośną 
jest dla hodowcy rzeczą niełatwą.
Mylnem jes t mniemanie, jakoby do połowy wyrosłe pisklę 

nie potrzebowało już żadnej opieki. Właśnie młodzież podra- 
stająca wymaga odpowiedniego S i l n e g o  pożywienia, ażeby 
się rozwinęła na dobry drób użytkowy. Kto chce to osiągnąć, 
niech używa

[ f i l  karm z włókien mięsnych
dla drobiu.

Jako dodatek do karm y: grysik, otręby i mączka rybia.

Proszę żądać obszerny cennik i broszurę o innych karmach 
dla drobiu, bażantów, psów, sarn, dziczyzny, koni, bydła

i t. d. bezpłatnie

z fabryki karm dla zw ierząt

W i e n e r - N e u s f a d t  G / 2 1 6

(Fattingera fabryka patentowanych karm z włókien mięsnych, 
sucharków dla psów i karmy dla drobiu).

Z a ł o ż o n a  " w  r t > l c u  1808.  Przeszło 300 pierwszych odznaczeń.

TREŚĆ: J. V ictorini: K rólikarnie w Galicyi. — H um bert Michelini: Choroby drobiu (c. d.). — J. V ictorini: Hodowla królików (c. d.). — 
H um bert M ichelini: Parę słów o chowie kanarków  (c. d. n.). — Sprawy kraj. Towarzystwa chowu drobiu, gołębi i królików 
we Lwowie. — Rozmaitości. — Sprawy Towarzystwa chowu drobiu w Jarosław iu. — Reklamacye. — Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor Prof. Dr. Stanisław FiMeh. Z Pierwszej Związkowej drukarni we Lwowie, u . Lindego 4.

Kupię

Mam do sprzedania

Sekretariat


